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N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Andrzej Średniawski 
(lista wyborcza do Senatu Nr. 1. z w ojewództwa 

v , /. krakowskiego).

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Ks.- biskup Adam 
* Sapieha (lista wyborcza do Senatu Nr 8 

z województwa krakowskiego)

Nasi senatorowie i posłowie.
Sejm  ustawodawczy w odrodzonej Polsce po 

czteroletnich obradach, uchw aliw szy Konstytucyę 
i nową ordynacyę wyborczą, rozwiązał się, a w dniu 
18. sierpnia b. r. rozpisano wybory do naszego 
ciąła ustawodawczego, składającego się z dwu izb, 
Senatu i Sejm u. W ybory do Sejm u naznaczono 
na dzień 5. listopada b. r., do Senatu na dzień 
12 listopada. Przez wrzesień i październik przy
gotowywano się do wyborów, a dotychczasowe 
stronnictwa polityczne zajęły się przegrupowaniem, 
rozw ijając żywą agitacyę za sw ym i kandydatami 
Było w czem wybierać, zgłoszono bowiem ponad 
dw adzieścia list wyborczych. Z góry ju ż można 
było przew idyw ać, że w alka toczyć się będzie 
głównie- między najpotężniejszem i stronnictwami 
praw icy i lew icy, które dołożą w szelkich starań, 
aby zdobyć dla siebie ja k  najw iększą liczbę man
datów. 1 przyznać trzeba, że udało się to obydwu 
stronom, w walce wyborczej zniknęły natomiast 
z horyzontu drobne stronnictwa środka, odgryw a
jące w byłym  Sejm ie rolę „języczka u w ag i“ 
i przechylające zwycięstwo podczas głosowań se j-

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : |an Englisch (lista w
wyborcza do Senatu Nr. 2. z województwa N a s ę s e n a to ro w .e  i p o s ło w ie : Stanisław N o w a k :

krakowskiego 1  ̂ wyborcza do Senatu Nr. 1. z województwa
* -'■ krakowskiego).
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N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Dr. Emil Godlewski 
(lista wyborcza do Senatu Nr. 8. z województwa 

krakowskiego).

mowych raz na jedną, to znów na drugą stronę.
Z  obecnej kam panii wyborczej wyszło jako 

najpotężniejszy zespół polityczny nowoutworzone 
stronnictwo Chrześciańskiej Jedności Narodowej, 
grupujące koło siebie członków dawnej praw icy 
i centrum, nie zdobyło jednak takiej liczby man
datów, która um ożliw iałaby mu stworzenie własnej 
większości. Stronnictwa lewicowe rów nają się 
obecnie liczebnie z prawicą, a rolę „języczka 
u w ag i“ objęły .zgrupow ania posłów innych na
rodowości, niektóre z nich o pokaźnej liczbie 
członków.

1 w nowym Sejm ie zatem nie tak łatwo pój
dzie utworzenie większości rządzącej, tak prawica 
bowiem, jak i lewica muszą liczyć na poparcie 
środka, składającego się z posłów żydow skich, nie-' 
m ieckich, białoruskich, ukraińskich i rosyjskich 
I e grupy w yjdą zatem na tem najlepiej, godząc 

się na akces swój na tę lub ową stronę za naj
większe dla siebie koncesye.

W ybory w całej Polsce odbyły się zupełnie 
spokojnie, w samym Krakow ie ruch przedwybor
czy był stosunkowo dość słaby, do czego w pewnej 
mierze przyczyniło się także bezrobocie drukarskie, 
rozpoczęte w pierwszych dniach października, które 
unieruchomiło w ydaw anie sześciu krakow skich 
dzienników, zostających na usługach różnych par-

i

N o w o ś c i il l u ś t r o w a NP

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Jakób Bojko (lista 
W yborcza do Senatu Nr. 1. z województwa 

krakowskiego).

Nasi s e n a t o r o w ie  i p o s ło w ie  : W ładysław Długosz 
(lista w yborcza  do Senatu Nr. 1. z województwa 

krakowskiego).



dował nad dźwignięciem w Polsce muzeów, które 
na całym kulturalnym  świecie otaczane są tro skli-

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Woiciech Korfanty 
(lista wyborcza do Sejmu Nr. 8. z miasta 

Krakowa)

ty i politycznych. Jedynie lista druga, socyalistyczna 
miała swój własny organ, gdyż tylko Naprzód 
w ychodził normalnie. I przy urnie wyborczej ruch 
nie był nadzw yczajny. Z  natury rzeczy siln ie jszy 
w dniu 5. listopada, podczas wyborów do Sejmu, 
niż przy wyborach senackich, w dniu 12. listopada, 
przedewszystkiem z powodu granicy wieku dla 
wyborców, poza tem także i z tej przyczyny, iż 
zw olennicy list, które po przegranej w dniu 5. listo
pada wycofano, uw ażali za stosowne wstrzymać 
się od głosowania, mającego podczas wyboru do 
Senatu w naszem m ieście rozstrzygnąć: „dw ójka11, 
czy „ósemka". U dział kobiet w akcie wyborczym 
był w oba dni bardzo ożywiony, w całej pełni 
korzystały one ze zdobytego dla siebie prawa w y
borczego. Liczebnie można określić w przybliżeniu,

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Inż. Henryk Mianowski 
(lista wyborcza do Sejmu Nr. 8. z m. Krakowa).

listy pozostały w m niejszości. W obec powyższego 
w yniku lista Nr. 2  zdobyła jeden mandat (Dr. Em il 
Bobrowski, lekarz) lista Nr. 8 dwa (W ojciech Kor
fanty, publicysta i inżynier Henryk M ianow ski), 
lista Nr, 25 jeden (Dr. Abraham  O zyasz Thon) 

W ybory senackie w dniu 12. listopada obej
mowały całe województwo krakow skie, które w y
biera ogółem siedm iu senatorów. W  samym K ra
kowie oddano w dniu tym głosów około czter
dzieści k ilk a  tysięcy, z czego na. „dwójkę" padło 
12 .9 17, na „ósemkę" 23.168, na narodow o-żydow 
ską 11.056. Na rezultat wyborów w płynęły jednak 
inne okręgi, gdzie głównie Piastow cy (lista Nr. 1) 
mieli znaczną przewagę, wobec czego im dostały 
się cztery mandaty (Jakób Bojko, W ładysław  D łu
gosz, Andrzej Średniaw ski i Stanisław  Nowak), 
ósemka zyskała dwa (ks. b iskup Sapieha i dr. 
Em il G odlew ski), socyaliści jeden (Jan Englisch).

Zjazd d yre k to ró w  polskich muzeów.
W  dniu 29. i 30. października odbył się zjazd 

dyrektorów muzeów z całej Polski. Zw iązek obra

N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Dr. Emil Bobrowski 
(lista wyborcza do Sejmu Nr 2. z m. Krakowa).

wą opieką. Zadaniem  bowiem muzeów jest nie- 
tylko podnoszenie poziomu sztuki w państwie, ale 
muzea mają pozatem jako skarbnica zabytków prze
szłości wybitne znaczenie naukowe i oświatowe 
Im które państwo jest potężniejsze, tem większe 
i w spanialsze ma muzea. Śm iało powiedzieć mo
żna iż w ielkość narodów poznaje się po ich mu
zeach.

Zjazd uchw alił zwrócić się do Rządu, aby z u- 
wagi na szerokie znaczenie kulturalne, zajął się 
muzeami i skoncentrował spraw y tych instytucyi 
naukowo -  oświatowych (a nie tylko artystycznych) 
w jednem ministerstwie i w jednym  jego depar
tamencie. Powołana przez Ministerstwo Ośw iaty 
Rada muzealna mająca się zająć tak muzeami h i
storyczno-artystycznem i jako też przyrodniczem i, 
mogłoby najlepiej zająć się organizacyą i dźw i
gnięciem muzeów w Polsce. Członkow ie zjazdu
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że przy wyborach do Sejm u głosowało w mieście 
Krakow ie (okręg wyborczy Nr. 4 1)  około 7 0 °/0 
ogółu wyborców, do Senatu około 60'ł/o

Przy wyborach w dniu 5. listopada na ogólną 
liczbę w ażnych głosów 72.879 padło na listę Nr. 2 
(socyalistyczna) 12.972, na listę Nr. 8 (Chrześciań- 
ska ledność Narodowa) ilość głosów 27.629, na 
listę Nr. 25 (narodow o-żydow ska) 16.910. Inne

Z jazd  d y re k to ró w  p o lsk ich  m u zeó w  w  K ra k o w ie : Członkowie zjazdu przy gipsowym modelu nowego gmachu Muzeum Narodowego w Krakowie wraz
z tw órcą  projektu p. Szyszko-Bohuszem .
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rżenia nowego rządu, mającego W łochy pchnąć 
na normalne tory polityki, tak zagranicznej, jak 
przedewszystkiem wewnętrznej.

Faktycznie Faszyści, choć rew olucyoniści na 
pozór, stali się partyą wybitnie rządową, a ich 
„czarna koszula'1 jest dziś symbolem i zapowiedzią 
wewnętrznego ładu i porządku, tak W łochom  po
trzebnego. Znalazł też M ussolini szczere poparcie 
w najszerszych warstwach swego społeczeństwa, 
które pod jego sztandarem stanęło ochoczo do 
w alki z żywiołam i przewrotowymi, które zbyt się

ona na Rzym, gdzie większość ludności zgotowała 
swemu zbawcy owacyjne przyjęcie. M ussolini objął 
kierownictwo rządu, i utworzył swój w łasny gabi
net, zapow iadając zaprowadzenie najdalej idących 
reform, które um ożliw iłyby W łochom  uwolnienie 
się z dotychczasowego bezładu i bezwładności. 
Przedewszystkiem ma on na m yśli przeprowadze
nie reformy wyborczej, która byłaby w stanie w y
tworzyć większość parlamentarną, nadającą się do 
rządzenia, a kierującą się interesami ogółu, a nie 
ja k ie jś  partyi
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N asi s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie : Dr. Abraham Ozynsz 
Thon (lista wyborcza do Sejmu Nr. 25. z miasta 

Krakowa).

oglądali i przestudyowali projekt i model nowego 
gmachu mającego się w znieść u wylotu ulicy W o l
skiej i ośw iadczyli, że odpow iada on potrzebom 
muzeum według najnow szych wymagań muzeal
nictwa i bezwłocznie powinien być zrealizowany 
Na zjeździe reprezentowani byli delegaci z W ar
szawy, Poznania, Lwowa i Torunia.

Faszyści górą.
Ruch społeczny, zainaugurow any przez M usso- 

hniego w Północnych W łoszech, objął zwolna cały 
półwysep Apeniński. Początkowo uważano go za 
poryw, podobny innym, które niejednokrotnie ja 
snym buchały płomieniem, ale wkrótce nie pozo
stawało po nich nic, prócz nieprzyjem nego wspo
mnienia, tymczasem pokazało się, że jest on oparty 
na silniejszych podstawach, niż początkowo przy
puszczano. Faszyści są dziś faktycznym i panami 
kraju, a wódz ich, M ussolini, przystąpił do utwo-

we W łoszech rozpanoszyły, prowadząc kraj pod 
każdym względem ku ruinie. Kilkusettysięczna ar
mia jego, posłuszna na każde skinienie swego wo
dza, opanowała przedewszystkiem W łochy Półno
cne, gdzie komunizm miał najw ięcej zwolenników 
Z burzycielam i porządku załatwiono się radykalnie 
i szybko, co wywołało w lewicowej prasie całego 
świata żywe niezadowolenie i ściągnęło na nich 
niesłuszny zarzut, iż są tylko płatnem narzędziem 
w ręku w łoskich kapitalistów.

Południowe W łochy przyjęły M ussoliniego i jego 
armię również bardzo życzliw ie, a stąd pociągnęła

Obecnie bawi M ussolini w Lozannie, gdzie na 
Konferencyi W schodniej reprezentuje rząd włoski

Francuzi o Polsce.
Następstwem coraz serdeczniejszych stosunków 

polsko-francuskich były cztery w ycieczki Francu
zów do Polski, z tych najlicznie jsza młodzieży fran
cuskich szkól średnich pod przewodnictwem kilku 
swyfch profesorów. W spom inaliśm y już o niej, gdy 
bawiła w naszem mieście, dziś powracamy do tego

Faszyści g ó r ą :  B. Mussolini w otoczeniu sztabu jeneralnego podczas przeglądu swej armii
w Neapolu

F rancuz i  o P o lsce :  Wycieczka stu uczniów szkół średnich francuskich wraz z swymi kierownikami pp. Bruet, Lemoine, Perretto i ks. Beaussart na dziedzińcu
Biblioteki Jagiellońskiej.
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samego tematu, podając fotografię pełnego je j ze
społu, ze względu na serdeczne w yrazy uznania 
dla naszego kraju i narodu, ja k ie  je j kierow nicy 
pośw ięcili Polsce, składając swym rodakom spra
w ozdania z pobytu nad W isłą  i przyznając zupeł
nie szczerze, że o stosunkach naszych byli dotąd 
błędnie informowani

Panow ie Bruet, Leinoine, Perretto i ks. B e au s- 
sart, urządzili w Paryżu cztery różne zebrania, na 
których podzielili się ze słuchaczam i, należącym i 
każdorazowo do innych ugrupowań politycznych 
i filozoficznych, sw ym i wrażeniam i z Polski.

P. Bruet, kierow nik „Lycee Louis le G rand ", 
jest protestantem i mówił dnia 20 października 
na zebraniu „Union Chretiennę de Jeunes Gens" 
(francuska Y  M C  A.) P Bruet ośw iadczył mię
dzy in n e m i:

„Poznaliśm y zatem naród podziwu godny, któ
rego patryotyzm oparł się wiekowemu uciskow i. 
W idzieliśm y, że trzy dzielnice Polski tworzą całość 
jednolitą i stw ierdziliśm y, że Polska ma w szelkie 
dane ekonomiczne, aby stać się państwem silnem  
i uniezależnionem. Z  podróży naszej w ynieśliśm y 
w ięc wrażenie, że Polskę czeka świetna przyszłość. 
Niem a Francuza, któryby jej tego nie życzył, al
bowiem mamy wspólne ideały i interesy, ale za
wsze lepiej jest zobaczyć i przekonać się, niż po
żądać nieokreślenie..."

W  podobnym duchu, choć każdy poruszając

K o ro n aey a  ru m u ń sk ie j  p a ry  k r ó l e w s k i e j : Para  królewska w stroju koronacyjnym.

F aszyśc i  g ó r ą :  Faszyści zgromadzeni na Placu Weneckim w Rzymie przed udaniem się na grób
„nieznanego żołnierza".

Pośw ięcenia koron królew skich dokonał metro
polita, poczem prezydent ministrów' włożył królowi 
koronę na głow'ę, następnie zaś król ukoronował 
klęczącą królowę. Korona króla sporządzoną jest 
ze stali z armat tureckich, zdobytych pod Plewną 
przez Karola 1., koronę królowej wykonano w P a
ryżu ze złota siedm iogrodzkiego. W ykonana nad
zwyczaj artystycznie, ozdobioną jest bogato drogimi 
kam ieniam i, oraz • starożytnym krzyżem bizantyń
skim , czczonym przez Rum unów jako  świętość, 
posiadająca moc nadprzyrodzoną.. Podczas koro- 
nacyi miał król Ferdynand na sobie mundur swego 
pułku strzelców, na nim płaszcz koronacyjny. Strój 
królowej błyszczał od drogich kam ieni, a przy
brany w spaniałem i koronkam i i haftami, dodawał 
wiele uroku je j sym patycznej postaci Aktowi ko- 
ronacyi towarzyszyło bicie dzwonów i huk armat 
równocześnie we w szystkich okolicach kraju od
były się manifestacye patryotyczne dla uczczenia 
tej podniosłej chw ili, którą Rum unia zawdzięcza 
swej oględnej i racyonalnej polityce w czasie 
wojny światowej. Cho ć obcego pochodzenia (z rodu 
książę Hohenzollern) umiał sobie już król Karol 
zyskać sympatye rum uńskiej ludności, jego na
stępca, król Ferdynand, utrw alił je jeszcze silniej. 
Za czasów ich rządów Rum unia, nie tak dawno 
jeśzcze skrom ny wasal T u rcy i, potrafiła sobie zdo
być jedno z pierwszych m iejsc na W schodzie 
Europy, a stanowisko, ja k ie  zajęła podczas w o jn y  
światowej, zjednoczyło pod jednem berłem wszyst
kie ziemie, zam ieszkałe przez Rumunów.

Komaya tnuiisiisj paty Mtestiw.
Swe powojenne zjednoczenie św ięciła W ielka 

Rum unia w ubiegłym m iesiącu uroczystą korona- 
cyą pary królew skiej w A lba Julia.

N a  obrzęd koronacyi zjechały się tłumy Ru
munów, oraz przedstawiciele w szystkich państw. 
Polskę reprezentowała sp e c ja ln a  delegacya z je 
nerałem Rozwadow skim  i posłem Skrzyńskim  na 
czele.

inne motywy, podzielili się wrażeniami swemi 
z Polski ze słuchaczam i trzej inni kierow nicy w y
cieczki, pp Lenioine, Perretto i ks. Beaussart.

Pierw szy z nich zaproponował, aby założony 
został związek młodzieży francuskiej i polskiej, 
aby między chłopcami, którzy się poznali, utrzy
many został stosunek przez wymianę listów, aby 
na wakacye rodziny polskie stale um ieszczały 
swych chłopców w rodzinach francuskich i od
wrotnie. Na zakończenie zaproponował, aby na 
rok przyszły zaproszono stu uczniów polskich na 
podróż okrężną po Francyi.

Pan Perretto, w odczycie swym wygłoszonym 
w jednym  z amfiteatrów Sorbony, scharakteryzo
wał w bardzo trafny sposób stosunki inte lektu
alne francusko-polskie, zaś ks. Beaussart na ze
braniu w  College Stanis/as przyznał przedewszy
stkiem, że Francuzi m ieli dotąd o Polsce bardzo 
fałszywe pojęcie, czemu należy w najkrótszym cza
sie zaradzić, jest to bowiem kraj, zasługujący pod 
każdym  względem na poznanie jego stosunków

K o ron aeya  ru m u ń sk ie j  p a ry  k ró le w s k ie j :  Orszak koronacyjny w pochodzie w dniu 15 października b. r



Z m ia n a  rzi\c!u w  A n g l i i : Były premier, Lloyd George, podczas swej agitacyjnej podróży po krajujw okresie
przedwyborczym.

Z m iana  rz ą d u  w A ng lii: Bonar Law, członek partyi 
konserwatywnej, obecny premier angielski.

ców i Żydów , pogrążyła się w czarnej rozpaczy.
Nowy premier angielski, Bonar Law, jako pro

gram swej działalności przyjął przedewszystkiem 
uporządkowanie wewnętrznych stosunków angiel
skich i usunięcie fatalnych następstw światowej

odtąd będzie pośrednikiem między rządem angiel
skim  a L ig ą  Narodów.

Program Bónar Law a spotkał się w A ng lii na 
ogół z życzliwem  przyjęciem. Agitacya przedwy
borcza do nowego parlamentu angielskiego była 
krótka, ale ożywiona, w ybory w całym kraju prze
szły bardzo składnie a ostateczny w ynik ich przy
niósł partyi konserwatywnej około trzysta pięćdzie
siąt mandatów, gdy natomiast inne stronnictwa po
zostały w m niejszości, gdyż Labom  Party  (partya 
robotnicza) zdobyła sto czterdzieści dwa, niezaw iśli

idee demokratyczne w całej ich czystości, poza- 
tem ciekaw y jest przekonać się, iaka różnica istnieje 
między obecną Am eryką, a tą, którą poznał przed 
laty kilkudziesięciu.

Zaślubiny ex-K aisera.
W dow iec z Doorn, były cesarz niem iecki i król 

pruski, spędza obecnie w swej pustelni holender
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Zmiana rządu w Anglii.
O podaniu się do dym isyi L lo yd a Georgea tyle 

razy już donosiły telegramy z różnych stron, zaw
sze jednak, ja k  się okazało, bezpodstawnie, 
iż i ostatniej o niej w ieści z października nikt na

wojny, co do zewnętrznej polityki ośw iadczył chęć 
zgodnego w spółdziałania z aliantam i, przedewszyst
kiem zaś z Francyą, dążenie do utrwalenia pokoju, 
wzm ocnienie A nglii na zewnątrz i wewnątrz, ale 
bez uciekania się do podobnych eksperymentów, 
jakich  używał stale jego poprzednik. Bonar Law

W y cieczk a  C lem enceau  do A m eryk i:

seryo nie brał. O gólnie przypuszczano, że jest to 
zw ykły manewr polityczny angielskiego dyktatora, 
jakiego używał stale, ilekroć zaostrzało się poło
żenie, bo i on sam i jego otoczenie byli święcie 
przekonani, że świat w obecnych w arunkach bez 
Lloyda Georgea się nie obejdzie, że zatem musi 
spełnić się wszystko to, co on rozkaże. Pokazało 
się jednak, iż tym razem wiadom ości o dym isyi 
angielskiego premiera były prawdziwe, Lloyd G e 
orge w niósł podanie o dym isyę, która została przy
jętą, z horyzontu politycznego angielskiego zeszli 
U nioniści, a m iejsce ich zajm uje partya konser
w atywna na czele z Bonar Lawem, któremu po
wierzono m isyę utworzenia nowego gabinetu.

W iadom ość o ustąpieniu Lloyda Georgea przy
jętą została w rozmaity sposób. W iększość, tak 
w samej A ng lii, ja k  i na całym świecie, nie licząca 
się do zwolenników jego karkołomnej polityki, 
odetchnęła z ulgą, mniejszość, składająca się z jego 
przyjaciół w A nglii, a na szerszym św iecie z N iem -

Jerzy Clemenceau w swej pracowni.

chce być faktycznym kierow nikiem  rządu, ale nie 
dyktatorem, dlatego oddaje z powrotem główne 
kierownictwo polityki zagranicznej, przydzielone 
przez Lloyda Georgea sekretaryatowi prezydyum 
rady ministrów, odpowiedniemu ministrowi, który

liberali sześćdziesiąt, narodowi liberali pięćdziesiąt 
cztery, inne stronnictwa dziewięć.

iilycieczha Clemenceau do Ameryki.-
„Stary T y g ry s 1* Jerzy Clem enceau, słusznie 

uważany przez świat za jednego z głównych po
gromców Niem iec i ojców traktatu w ersalskiego, 
choć usunął się już w zupełności w zacisze do
mowego żywota i nie bierze udziału we w łaści- 
wem życiu politycznem w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, nie zaprzestaje jednak zajm ować ogółu 
od czasu do czasu sw ą osobą. Na tę jego absty- 
nencyę w płynął może po części i żal do niektó
rych warstw francuskiego społeczeństwa, które, 
zdaniem jego, nie docenia należycie położonych 
przezeń zasług dla dobra ojczyzny. Niejedno
krotnie ju ż bowiem zarzucano mu i to z bardzo 
poważnych źródeł, że nie umiał, czy nie chciał 
w yzyskać należycie zwycięstwa, odniesionego przez 
Francyę nad Niemcami.

T a k  było, czy inaczej, Clem enceau ma jednak 
wszelkie prawa do tego', aby go zaliczano do naj
w iększych polityków  współczesnej doby, Francyi 
w yśw iadczył on niezaprzeczenie kolosalne usługi. 
Jako człowiekowi przyznać mu się musi nadzw y
czajną skromność. W  dzisiejszych czasach, gdy 
do pisania pamiętników biorą się ludzie nawet 
i nie powołani i robią na tem milionowe interesy, 
•Clemenceau, gdy się z podobną propozycyą zwró
cono do niego, odrzucił ją  a limine. U czciw y 
człowiek nie może napisać w szystkiego co pra
gnąłby, a fałszowanie prawdy historycznej pozo
stawia politykom w guście ex-cesarza W ilhelm a.

Obecnie wybrał się Clem enceau do Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej, gdzie ma obje
chać cały szereg najw iększych miast, aby w ygłosić 
w nich odczyty na temat obecnej sytuacyi i zetknąć 
się osobiście z tamtejszemi wybitnem i osobisto
ściam i ze świata politycznego, có leży w interesie 
jego ojczyzny. Przed wyjazdem  z Fran cyi ośw iad
czył, iż podróż do Stanów Zjednoczonych cieszy 
go ogromnie, w Ameryce bowiem przysw oił sobie
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skiej miodowy miesiąc. W  dniu 5 listopada b. r. 
odbył się jego ślub z księżną Herm iną Schoeneich 
Karolath, z domu księżniczką Reuss, również wdo
wą, która zdecydowała się osłodzić W ilhelm ow i 
gorzkie chw ile wygnania.

Akt zaślubin odbył się w obecnej siedzibie ex- 
cesarza na podstawie ustawy holenderskiej, w n a j- 
ściślejszem  gronie rodzinnem. Do śniadania we
selnego zasiadło dw adzieścia sześć osób, między 
niemi dwu synów W ilhelm a i jego brat, który 
wzniósł toast na zdrowie „ich cesarskich mości, 
cesarza i c e s a r z o w e jZ o s t a ła  zatem księżna Ka
rolath wpraw dzie nie koronowaną, lecz mianowaną 
cesarzową Niemiec. Państwo młodzi byli w w y
bornych humorach, w szczególności e x -c e s a rz , 
który, w ystąpił w pełnym paradnym uniformie nie
m ieckim. Na twarzach synów jego malowało się 
natomiast niezadowolenie, nie mogą się pogodzić 
widocznie z m yślą, że „papa“ popełnił mezalians, 
czyli palnął nie pierwsze, zdaje się i nie ostatnie 
głupstwo, co się często zresztą zdarza ludziom 
o podobnem jego usposobieniu.

dowić się silnie w Konstantynopolu i zapewnić 
sobie bezpieczną drogę ku W schodow i, rozpętała 
tak szaloną burzę, iż poważne niebezpieczeństwo 
zagroziło całej Europie. Na szczęście skończyło 
się na razie na G recyi, która pierwsza padła ofiarą 
polityki w schodniej L io yd ’a George’a, w ślad zaś 
za nią poszedł i on sam. Acz z bólem serca, mu
siały się mocarstwa koalicyjne zdecydować na re- 
w izyę traktatu pokojowego w Sevres i. przyjąć 
w iększą część żądań rządu angorskiego, który 
okazał się bardzo nieugiętym w sprawie zrzeczenia 
się tego, co uważa za swą własność. Ostateczne 
pertraktacye nad rozwiązaniem kwestyi Bliskiego 
W schodu toczą się obecnie w Lozannie.

Na Zachodzie Europy radzi się zatem o losach 
T u rcy i, w niej zaś samej, przedewszystkiem zaś 
w Konstantynopolu sytuacya jest bardzo naprężona, 
gotowa każdej chw ili do wybuchu. Rezydują wpraw
dzie nad Bosforem „wysocy kom isarze“ koalicyjn i, 
m ający na poparcie sw ych żądań okręty wojenne 
i wojsko, w łaściwym  jednak władcą jest tani R i- 
faat basza, reprezentujący rząd w Angorze,

T u re c k ie  k ło p o ty  K oalicy i: „Wysocy komisarze11 Anglii, Francyi i Włoch rezydujący w Konstantynopolu

Do niezaproszonych gości na weselne gody 
należeli przedewszystkiem reporterzy prawie wszyst
kich najw iększych pism światowych,, którzy w licz
bie około trzystu przybyli do Doorn, m usieli się 
ednak zadowolić jedynie zaglądaniem  przez szpary 

ogrodzenia parkowego, gdyż do wnętrza za żadną 
cenę, płatną nawet w dolarach lub funtach szter
lingów, dostać się nie udało. Zawód, ja k i ich spot
kał, nagrodzili sobie żartami na temat spóźnionych 
amorów W ilhelm a, co w prasie niem ieckiej, wier
nej dynastyi, wywołało ogromne oburzenie.

„Młoda para“ zamiast podróży poślubnej od
była poślubną przechadzkę po ogrodzie, ale zdała 
od oczu ciekaw ych i ich niedyskretnych aparatów 
fotograficznych.

Tureckie kłopoty Koalicyi.
Jeśli kiedy, to obecnie do sprawy Bliskiego 

W schodu zastosować można trafnie p rzysło w ie: 
„Kto wiatr sieje, burzę zbiera". Polityka K oalicyi, 
w szczególności zaś A ng lii wobec T u rcy i, aby ją  
raz na zawsze usunąć z Europy, a samym usa

pragnący ja k  najrychlej znaleźć się nad Bosforem 
W  samym św iecie muzułm ańskim nastał rozłam, 
Zgrom adzenie Narodowe w Angorze zdetronizowało 
bowiem sułtana Mahometa, oddając następstwo po 
nim, ale jedynie w sprawach duchownych, jako 
głowy islam u, w ręce księcia Abdul Reszida, który 
też po raz pierwszy podczas uroczystej instalacyi 
jako kalif wystąpił jedynie w płaszczu proroka, 
a bez miecza, na znak, że zrzeka się władzy 
św ieckiej. Sułtan Mahomet schronił się na okręt 
angielski i odpłynął na Maltę, ogłaszając równo
cześnie, że on, a nie kto inny, jest nadal kalifem 
i sułtanem.

•    _ _ __ o
(Do illustracyi tytułowej.)

Św iadkam i strasznych skutków samobójstwa, 
popełnionego przy pomocy granatu ręcznego, któ
rego wybuch pozbawił życia nie  tylko samego 
desperata, lecz także i trzy spieszące mu z pomocą 
osoby, byli w początkach bieżącego m iesiąca mie
szkańcy miasta Dusseldorfu. N ie jaki Reinhard Ketn-

mler od dłuższego ju ż czasu zdradzał tak w ielkie 
zdenerwowanie, iż rodzina jego była w ciągłej oba
wie o życie nieszczęśliwego, który kilkakrotnie oka
zywał chęć popełnienia samobójstwa. Pewnego 
dnia, gdy w domu Keinm lera, m ieszkającego wraz 
z matką, baw ił jego przyjaciel ze swą narzeczoną, 
Kemmler, bardziej niż zwykle podniecony, opuścił 
nagle mieszkanie. W  obawie o jego. los podążyli 
za nim matka i przyjaciel z narzeczoną. Kemm ler

Z aślu b in y  ex -K a ise ra : „Pan miody" opuszcza 
samochód przed pawilonem, w którym odbył 

się akt cywilny jego ślubu.

udał się na plac m iejski, nerwowym ruchem w y
ją ł / kieszeni granat ręczny, położył go na ziemi, 
zapalił lont i usiadł obok. W id ząc to, pospieszyli 
idący za nim na ratunek, chcąc, póki czas, lont 
zagasić, przybyli jednak zapóźno, w chw ili bowiem, 
gdy dotarli do m iejsca, straszny huk wstrząsnął 
powietrzem, odłam ki granatu poszarpały do nie- 
poznania ciała w szystkich czworga

Z aślub iny  e x -K a ise ra : Księżna Herniina przed
wyjazdem ze swego zamku Saabor do Doorn.

Od wydawnictwa.
Nadmierne podrożenie papieru, cynku, 

chemikalii i pracy drukarskiej, zmusiły 
nas do podniesienia ceny pojedynczego 
egzemplarza „NowościIllusirowanych“ na

400 Mp.
Warunki prenumeraty w nagłówku” 

niniejszego numeru.

02738667
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„KUPUJCIE 81» Pożyczkę Złotą“
I k M s l M n i  Wacław Qrablański 
P R Z E S I L E N I E  D W I E

nowości wydanlcze;

N O W E L E
Dramat w  3-ch  aktach. (Stary rybak. S p ra w ied liw o śc i)  

Kraków, Gebethner i Wolff. 1922.

W Y J Ą T K I  Z K E C E N Z Y J .
.. „P rzesilen ie“ daje poznać  

c iek aw y w y siłek  stw orzenia  
dramatu polityczn ego , rzu co
nego  na szersze  tlo spraw  s p o 
łeczn ych . Zam ierzenie n iez
m iernie trudne przeprow adza  
autor ze  znaczna kultura lite
racka i publicystyczną. W d zie
dzinie tw ó rczo śc i na po lu  dra
matu jest „Przesilenie" z ja w is
kiem  oryginalnern i ciekaw em .

„Iłowa Reforma" Kraków,
Kr. 13; 16 siycznla 1922.

...Akcya toczy s ie  w sp ó łc z e 
śn ie, a  obfituje w  szereg scen  
o silnem  dram alycznem  n ap ię
ciu  często  graniczącem  z tra
gizm em ... jfurjer Warszawski" 

Warszawa, nr. 3 4 ,3  lutego 1922.

...W  zaw iązan iu  i przepro
w adzeniu  sztuki znać wybitny  
nerw scen iczn y , jeżyk m ocny  
i zw ięz ły  spraw ia, że utwór 
czyla  s ie  m ilo  i z za in tereso 
w aniem ... j , os Karciło" Kraków, 

nr. 91,22 kwietnia 1922.
... Najcharakterystyczniej- 

szym  dla n ow el G rabiańskie- 
g o  jest sy m b o l: „Stary rybak" 
jest sym b olem  idei-siły , która 
trzyma człow iek a  przy życiu, 
z a ś  w  „Spraw iedliw ości"  w i
dzim y obraz w alk i gm inu ze  
w szystk iem , c z e g o  nie zdolny  
jest obiad rozum  człow iek a  
i czeg o  wiara nie zam yka

sobie.. „filss narodu" Kraków, 
nr. 91,22 kwietnia 1922.

. . W ojenny Balonik (Bajki i nie-bajki)
legoz autora: Piekło (Szkice z wojny)

Rymy i proza.

■ I l l l l l l l i l l l l l l i l l l l l i

1 r e k l a m a !
■  BS  jest najlepszym środkiem do rozwoju SS

2 HANDLU i przemysłu!m  ■
■ w i M i u w B n i n a i e i n

KiimemtK*
i j t  „HUMOR POLSKI" ( g

D w ityg e dilk  h im e rystyc a if J g ę
polityczno - satyryczny. XSf^

Cena egz. 200 Mk. w
polityczno - »atyryczny,

Cena egz. 200 Mk.
„ .  Adres Redakcyi i A dm inistracyi W A d

Iraków III., u l Kailileria Wielkiego l. 95.

jest*******

1 im
Każda kobieta

przeczyiać m usi książkę  
prof. R. Gerlinga

„Nie bierz mężczyzny który..:1
Rady i w sk a zó w k i (wftum . 

Ignacego N ikorow icza.
34 niezm iernie c iekaw ych  
iłustracyi. — Cena 1150 Mp. 
z przes. pocztow ą Cena 
dw óch książek  1950 Mp.

K«żdy mężczyzna
przeczytać m usi 

książkę prof. R, Gerlinga

„Dziewczyna której za żonę 
brać się nie pow:nno“

(w tłum. lgn  N ikorow icza)
16 iłustracyi niezm iernie  
ciekaw ych . W ydanie III. 
rozszerzone, -  Cena 1150 
Mkp. z przesyłką poczt.

M ollo: N ależy dok ładnie  poznać się  w zaje nn ie  i w n i
knąć w  sw o je  charaktery, zanim  s ię  zadecyduje zw ią za ć  
o sy  sw eg o  życia  z drugą is lo la  Szal b ow iem  jest krótki 

a żal i skrucha trwa bardzo długo. D w ie le k siążk i naj
w yb itn iejszego so c y o lo g a , znalazcy w  caiym  św ie c ie  w ie l
kie uznanie K siążki le dają liczne w sk a zó w k i rodzicom  
m ającym  córki na w ydaniu , m ło d y m  kaw alerom  oraz 
pannom . L iczne ilu slracye przedstaw iają typ' m ężczyzn  
i kob iei n iezd oln e do m a łżeń stw a .

Zam ów ienia sk ierow ać należy „pod adresem  " 
W ydaw nictw o W ed eń sk ieg o  Przeglądu P o lsk ieg o  W ie
deń, Ausfrya, I. S ch w erfg a sse  4. P ien iądze przesy łać  n a 
leży w  lislach  po lec, lub pod adresem : „Przegląd P o lsk i'1 
W arszaw a, P cczto w a  Kasa O sz cz ęd n o śd , konto Nr. 555P.

n
101 
n

151 —
m m m  m Mm

i u z d r o w i s k  !

Piece oraz kuchnie kaflow e przenośne o 5 kana
łow ym  opa-tentow anym  system ie  w ew nętrznym  
w zupełności zastępujące sta łe p iece pokojow e.

Njiisśl '

dwutygodnik illusfrowany 
Pismo dla dzieci.

Wychodzi

1 i 15 każdego miesiąca
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 

: Telefon Nr. 479 :

w

Kafle kw adratelow e, m ajolikow e, berlińskie w wa
gonow ych  ilościach , t e r r a k o t ę .  glazurę polecają:

Zakłady Ceramiczne „HilLIS"
S ka Ulewania, ulica Warecka L 14. Telefon lir 46-62.

U rzy jm a ją  w szelk ie  roboty  
w zakres zduństwa wchodzące.

P rz e z n a c z e n ie .
Kim jesteś? Kim być możesz?

Z a l e t y ,  w a d y ,  zd o ln ośc i. Przyślijcie sw ój charakter 
pism a lub. zainteresow anej osob y , zakom unikujcie im ię, 
rok i m ies ią c  urodzenia, ile o só b  najb liższej rodziny: na 
tych d a n y ch  oirzym acie od u czon ego  o sy ch o  grafologa  
SZYLLERA SZKOLN1KA (autora prac naukow ych) listem  
polecon ym  naukow ą szc ze g ó ło w ą  analizę charakteru, 
ok reślen ie  w ażn iejszych  zdarzeń życiow ych .O d pow ieJzi na 
szczerze  zadane pytania. Cenne w sk azów k i i rady. Do 
lego jeszcze n ajn ow szy  utwór Cli. Szylera Szkoln ika n ie 
w ielka, lecz treścią bogafa  książeczk a  „Tajem nice p o w o 
dzenia, Rady w sk azów k i uw agi jak żyć  t o stęp o w a ć  aby 
o sią g n ą ć  pow od zen ie , dobrobyt, n ieza leżn o ść  zadow olen ie  
i zw ycięzk o  p rzeciw sfaw ić s ię  lo so w i. Praca naukow a p. 
Szyllefa-Szkoln ika  z a szczy czo n a  m nóslw em  od ęzw  i p o 
dziękow ań w  poczytnych pism ach krajowych i zagra
nicznych . A nalizę w y sy ła  s ię  pó otrzym aniu Mk 1500 
wraz z  książką. Jeśli w z ią ść  pod uw agę, że w yk o
nanie analizy w ym aga kilku godzin  pow ażnej um y
słow ej pracy, koszty  o g ło szeń , p oczto w e  i t p , wyżej 
ozn aczon a sum a nie m oże w yd aw ać s ię  zbyt w ysoką  
Dla badań o so b isty ch  przyjmuje od god zin y  1 2 - 7 .

N adzw yczaj c iekaw ej treści książki. K atalog illuslro- 
w any darm o w ysy ła  się . Na w ysy łk ę do łączyć  znaczek  
pocztow y.
ADRES i Psyclio-tiirafolog Szy ller-Szkol nik, Warszawa 

Wydawnictwo „SWIT“, Piękna 2B.

■ fliK iiiiiw an iiia i
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ordynuje w chorobach g j
-* s k ó r n y c h  - -  
i w e n e ry c z n y c h

sffleia Mickiewicza L14. ■
(róg ulicy Czystej)
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